
Sfr» 227, Czwartek, S października 1811,

Kur y er Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem jnie- 

dziaîkôw i dni poświątecznu

Hedatoya:
przy ulicy św. Marcina'nr. 16.

Administracya i Pkspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukar 
Kuryera Poznańskiego.

Irzedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs-Preis- 

iste p. 1893 Abtheilung II. e. Nr. 50.) 
w innych krajach: cena poznańska z do 

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszoń 
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmlo- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen 
od wiersza. — Przekład na język polak

bezpłatnie.

d : . AJBNCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Ra, ch mann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipskn, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 

naasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonu, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 4 października.

Z bieżąc&j chwili,
(Pokój francuzki zawarty z Syamem. — Program uroczy­
stości tulońskich. — Stanowisko socyalistów fraucuzkich 

wobec wizyty rosyjskiój.)
Pomiędzy Prancyą a Syamem został ostatecznie 

pokój zawarty. Traktat podpisany przez obydwie 
stiony zobowiązuje Syam do odstąpienia Francyi le­
wego brzegu rzeki Mekongu i wszystkich wysp, 
znajdujących się na tój rzece. Dalój państwu syam- 
skiemu nie wolno utrzymywać okrętów wojennych 
na Wielkiem jeziorze i na rzece Mekong, oraz na 
jśj dopływach; nie wolno mieć warowni i stacyi 
wojskowych w prowincyach Battambang i Sień Reap, 
oraz w obwodzie 25 kilometrowym od prawego 
brzegu Mekongu. W razie potrzeby Prancya może 
także na prawym brzegu Mekongu założyć składy 
węgli dla swój żeglugi parowćj, a rząd syamski 
musi odstąpić jój potrzebne do tego miejsce. Pran- 
cuzcy poddani mogą na zaznaczonem powyżśj tery- 
torynm swobodnie uprawiać handel, jeśli są zaopa­
trzeni w francuzkie paszporty. Prancya ma również 
prawo zakładania konsulatów w każdój miejscowości, 
jeśli wymaga tego interes jśj poddanych. Wszelkie 
pertraktacye z Syamem mają się odbywać w języku 
francnzkim.

Równocześnie z tym traktatem podpisał rząd 
syamski konwencyą, ustanawiającą, aby Syamczycy 
opuścili w przeciągu miesiąca terytoryum na lewym 
brzegu Mekongu i aby na tym terytoryum wszystkie 
warownie i forty zostały z ziemią zrównane. Sprawcy 
zamachu w Tong-Kieng-Khan i Kameson mają być 
poraź wtóry stawieni przed sąd, do którego będzie 
należał francuzki reprezentant. Rząd syamski ma 
zwrócić Prancyi zabraną broń i chorągwie, a wojsko 
francuzkie nie ustąpi z Chantoboon, dopóki wszystkie 
punkta traktatu i konwencyi nie zostaną wykonane.

Niejednokrotnie już wyraziliśmy przekonanie, 
że państwo syamskie drogo okupi pokój z Francyą, 
masimy jednak przyznać, że niespodziewaliśmy tak 
snrowych warunków, wprost godzących na niezale­
żność Syamu. Szrzególniejszem pognębieniem 
zwyciężonegoi jest dcdatkowa konwencyą. Mieszanie 
sięPrancuzó w do sądownictwa syamskiego uważać nale­
ży za wielkie upokorzenie. Zresztą z wszystkich arty­
kułów traktatu jasno wynika, że Prancya, wymógł­
szy na Syamie takie warunki pokoju, zrobiła pier­
wszy krok na drodze do zupełnój aneksyi.

Dzienniki paryzkie stwierdzają z zadowoleniem 
że Prancya odniosła sukces w sprawie syamskiśj. 
mraktat zawarty z Syamem — pisze jeden z dzien- 
n.ców — uraża może miłość własną Anglików, nie 
jest jednak klęską dla Anglii i nie znosi niezale­
żności Syamu.

Dzienniki paryzkie ogłaszają ■ urzędowy pro­
gram uroczystości na cześć rosyjskiój eskadry w Tu- 
lonie i w Paryżu. Goście rosyjscy oczekiwani są w 
Tulonie dnia 13 bm. Po południu d. 16 bm. uda się 
admirał Avelane wraz z korputem oficerskim do Pa­
ryża, gdzie zabawi do d. 24 bm. We środę 25 bm. 
zatrzymają się rosyjscy marynarze pół dnia w Lyo­
nie, a następnego dnia kilka godzin w Marsylii. W 
piątek 27 bm. odbędzie się spuszczenie na wodę 
pancernika „Jaureguiberry“, w sobotę zaś 28 bm. 
podniesie flota rosyjska ku powrotowi kotwicę. Są 
to tylko chronologiczne ramy, które francuzki szo­
winizm wypełni gorliwie i obficie manifestacyami 
płomiennych uczuć dla „północnych przyjaciół i bra­
ci.“ Prezydent Carnot uda się do Talonu, po udzie­
leniu audyencyi Rosyanom w pałacu Elizejskim, 
prawdopodobnie dopiero na uroczystość próbnego 
biegu „Jaurśguiberry‘a“. Carnot złoży wizytę Ave- 
łanowi na pokładzie jego admiralskiego statku, go- 
dobnie jak car Aleksander odwiedził w Kronsztadzie 
admirała Gervais. „Figaro“ donosi, że rada ministrów 
obradowała już nad kwestyą udzielenia odznak ro­
syjskim oficerom. Admirał Avelane mianowany być 
ma komandorem legii honorowśj. W licytacyi 
franouzko-rosyjskiego patryotyzmu nie ustępują rzą­
dowi pierwszeństwa prywatne związki, instytucye 
i stowarzyszenia. I tak między innemi licznemi 
darami, związek weteranów armii lądowój i mary­
narki z r. 1870 ofiarować ma oficerom rosyjskim 
dzieło sztuki z napisem : „Nie zapominamy nigdy!“ 
Wiadomo, że stronnictwo socyalistyczne zapatruje 
się zimno, jeśli nie wprost nieprzychylnie na rosyj­
ski enturyazm, noszący na sobie widoczną liberalną- 
semicko-oportunistyczną cechę. Charakterystyczną 
jest pod tym względem mowa, wypowiedziana na 
jednym z ostatnich politycznych bankietów przez 
socyalistycznego dep. Milleranda. Socyaliści fran- 
cuzcy, podniósł Millerand, są zmaszeni głosować za 
budżetem wojennym i powszechnym obowiązkiem 
służby wojskowej, gdyż za granicą wojna zawisłą 
jest od opinii monarchów.

Prancya nie jest ani pod opieką Rosyi, ani 
jój sojusznikiem; między obu państwami istnieją 
tylko zapewnienia przyjaźni. Jeżeli Rosya złożyła 
moralne dowody tój sympatyi w Kronsztadzie, 
z drugiój strony Francya wysłała do kas rosyjskich 
kilka miliardów franków. Usługi te wzajemne na­
leży kłaść na wagę, socyaliści jednak nie powinni 
przytem nigdy zapominać o tych nieszczęśliwych, 
którzy cierpią w Rosyi za wolność. Socyaliści pod­
dają się konieczności, równocześnie jednak przez 
propagandę przygotowują przyszłość. Głos Mille­
randa jest jednym z najbardziój „lojalnych“. Socya-

listyczna rada gminna w Saint-Denis odrzuciła wnio­
sek udzielenia 200 fr. na przyjęcie eskadry rosyj- 
skiśj, a wielu mówców oświadczyło wprost, że udział 
w uroczystościach tulońskich uważa za „czyn anty- 
patryotyczny.“

* Pod oświadczeniem dekanatu św. Trójcy 
opuszczono nazwisko ks. Kiełczewskiego, a pod 
oświadczeniem dekanatu Kcyńskiego nazwiska ks. 
Kurocha i ks. Kempskiego, co niniejszem uzupeł­
niamy.

* Listy prawyborcze, obejmujące prawy- 
borców w obrębie miasta Poznania, zostaną z dniem 
jutrzejszym wyłożone i można je przeglądać od 
jutra

5 października do 7 paźdz. włącznie, 
w czasie godzin służbowych tj. od 9 godz. z rana 
do 1 godz. po południu i od godz. 3—6 po połu­
dniu, na sali reprezentacyi miejskiój, w ratuszu 
(1 piętro).

Przeglądajmy te listy, aby się przekonać, nie- 
tylko, czy w nich jesteśmy zapisani, ale nadto, czy 
dokładnie nas tam wpisano: z imienia, z nazwiska, 
stanu i miejsca zamieszkania. Niedokładność w je- 
dnem z tych oznaczeń może pozbawić prawa głoso­
wania.

Gdyby prawyborca nie był w liście umieszczo­
nym, lub gdyby niedokładnie go zapisano, w takim 
razie trzeba albo piśmiennie albo do protokółu do­
nieść o tern władzy miejscowój, albo komi­
sarzowi lub komisyi na tenże cel wyznaczonym. To 
doniesienie musi być zrobione w przeciągu trzech 
dni po ogłoszeniu władzy miejscowój.

Tu w Poznaniu wydano to ogłoszenie z datą 
5 października rb., a więc do 7 bm. (wieczorem 
gcdz. 6) musi wniosek o uzupełnienie lub poprawie­
nie listy być oddanym do magistratu.

Gdyby kto dla choroby lub innych przeszkód 
nie chciał lub nie mógł osobiście sprawdzić listy pra- 
wyborczój, to może polecić to komu zaufanemu, któ­
remu w takim razie urzędnik, mający listy prawy- 
borcze pod sobą, musi pozwolić, aby się przekonał, 
czy nazwisko i t. p. są dokładnie w liście zapisane.

Dopilnujmy się w przeglądaniu list w Poznaniu 
i na prowincyi, po miastach i po wsiach, (gdzie 
także w tych dniach te listy będą wyłożone), abyś- 
my potem przy prawyborach nie potrzebowali pokuto­
wać za naszą niedbałośćl

Przypominamy, że w myśl § 2 prawa dotyczą­
cego zmiany postępowania wyborczego, z dnia 29-go 
czerwca 1893 r., prawyborcą jest także ten, kto nie 
opłaca żadnego podatku państwowego; taki prawy­
borca należy do trzeciego oddziału, w którym głoso­
wać ma prawo.

Wylegitymować można się przez przedłożenie 
kwitu podatkowego z ostatniego kwartału, przez po­
licyjne poświadczenie, dowodzące zamieszkania pra- 
wyborcy w okręgu, do którego zapisanym być po­
winien, albo przez inne jakie wiarogodne legity- 
macye.

Do listy musi być zapisanym każdy, kto skoń­
czył lat 24 wieku, jest samodzielnym, nie stracił 
mocą decyzyi sądowśj prawa rozporządzania swoim 
majątkiem, i posiada obywatelskie prawa honorowe, 
mieszka w gminie od sześciu miesięci i nie pobiera 
wsparcia publicznego.

♦ Na Jeżycach będą listy prawyborcze wy­
łożone 9, 10 i 11 bieżącego miesiąca w biurze 
gminnem.

"W yb o r y.
Walne zebrania przedwyborcze odbędą się: 
w piątek, dnia 6 października o godz. 3 po

południu w Szubinie, w oberży Ristana;
w niedzielę, dnia 8 października w JPoznaniu

o godz. 4 po południu na powiat poznańsko-wschodni 
na sali Hotelu Prancuzkiego, na powiat zachodni na 
sali Lamberta; w Opalenicy o godz. 5l/t po po­
łudniu na sali p. Laskowskiego; w Kościanie 
o godz. 5 po południu na sali strzeleckiój; w Ino­
wrocławiu o godz. 31/» po południu na sali parku 
miejskiego; w Szamotułach o 3 godz. po pcł. na 
sali hotelu Giełda; w Koronowie o godz. 4 po poł. 
na sali p. Grabińskiego; w Śremie o godz. 4 po 
poł. na sali p. Neymana; w Mogilnie o godz. 3 po 
poł. na Zofijówce u p. Szymańskiego; w Miejskiej 
Górce o godz. 41/a po poł. w oberży p. Łukom- 
skiego; w Miłosławiu o godz. 7ł/a wieczorem 
w Bazarze; w Wągrówcu o godz. 3 po południu 
w Strzelnicy ;

w poniedziałek, dnia 9 października o go­
dzinie 4 po południu w Nakle na sali p. Biniako- 
wskiego; w Kępnie o godz. 3 po poł. w Strzel­
nicy;

we wtorek, dnia 10 października o godz. 11 
przed południem w Żninie w lokalu p. Siuchniń- 
skiego; w Chodzieżu o godz. 2 po poł. w hotelu 
p. Spirego.

w niedzielę, dnia 15 października w Strzelnie 
o godz. 4 po poł. na sali p. Medo; w Obornikach 
o godz. 2ł/a po południu na sali p. Głowińskiego; 
w Gnieźnie o godz. 1 z poł. w Hotelu du Nord, 
p. Fiebiga;

w poniedziałek, dnia 16 października we

Wrześni o godzinie 28/i po poł. w hotelu Paprzy- 
ckiego.

W Prusach Zachodnich
W niedzielę dnia 8 października w Pucku 

o godz. 3 po poł. w hotelu p. Bochnia. W Swieciu, 
o godzinie 1 na sali Arohnsona. W Lubawie o 
godz. 2 i pół po poł. w lokalu p. Sasse. tf Cheł­
mży o 12 w poł. w lokalu p. Jasińskiego.

We wtorek dnia 10 października w No- 
wemmieście o godz. 1 w południe u p. Dreyera.

W niedzielę dnia 15 paźdz. w Czersku o 
1 w południe u p. Strackego; w Wąbrzeźnie o 
godz. 4 po południu u p. Betlejewskiego.

Komisarzami wyborczymi w departamencie 
bydgoskim mianowani zostali:

1) na obwód wyborczy I (Czarnków-Wieleń- 
Chodzież) wybierający 2 posłów w Trzciance, land- 
rat Bethe z Czarnkowa;

2) na obwód wyborczy II (Bydgoszcz-Wyrzysk) 
wybierający 3 posłów w Nakle, landrat Moehrs z 
Wyrzyska;

3) na obwód wyborczy III (Inowrocław-Strzel- 
no-Szubin) wybierający 2 posłów w Łabiszynie, 
landrat h . Rittberg z Szubina.

4) na obwód wyborczy IV (Gniezno-Witkowo) 
wybierający 1 posła w Gnieźnie, landrat tajny 
radzca rejencyjny Nollau z Gniezna;

5) na obwód wyborczy V (Mogilno-Wągrówiec 
i Żnin) wybierający 2 posłów w Żninie, landrat 
Davier ze Żnina.

Z jółwiekoweio jnbileBszn tsijta Zigtłiewicza,
proboszcza przy poznańskiej Parze.

Na dniu 10 września r. b. upłynęło pięćdziesiąt 
lat kapłańskiój służby ks. Z i ę t k i e w i c z a, pro­
boszcza przy Parze tutejszój. Liczne dowody uzna­
nia tój pracy kapłańskiój odbierał od tego dnia Czci­
godny Jubilat: od Najprzewielebniejszego księdza 
Arcypasterza, od Duchowieństwa tutejssego, od Ma­
gistratu, jako patrona kościoła i t. p., a na zakoń­
czenie tój uroczystości stawiła się na probostwie 
wczoraj o godzinie 11 przed południem deputacya 
parafian, aby w imienin tychże złożyć Czcigodnemu 
Jubilatowi życzenia i upominek. Do deputacyi na­
leżeli panowie: profesor dr. Wituski, nauczyciel 
szkoły średniój Marcinkowski, garncarz M a- 
s a d y ń s k i i malarz Rudzki.

Pan profesor dr. Wituski, przewodniczący 
w dozorze kościelnym, wygłaszając słowa, objęte 
adresem, który następnie wręczył ks. Jubilatowi, 
tak przemówił:

„Ppzeurielebny Księże Proboszczu! 
Najczcigodniejszy Księże Jubilacie!

Z pośród licznego grona Twoich byłych współ- 
konfrairów Tobie jedynie pozwolił Pan Bóg docze­
kać się w dniu dzisiejszym tój rzadkiój w życiu ka- 
płańskiem uroczystości: pięćdziesięcioletniój rocznicy 
kapłaństwa.

Z pogodnem obliczem i wewnętrznem zadowo­
leniem spojrzyć możesz na ubiegłe lat pięćdziesiąt, 
bo półwiekowy ten czas był czasem spędzonym na 
gorliwój a sumiennój i wytrwałój pracy, na usługach 
oddawanych Bogu, Kościołowi, ojczyźnie i współoby­
watelom.

Z górą lat pięćdziesiąt służyłeś wiernie Bogu, 
który Cię powołał do świętego i wzniosłego stanu 
kapłańskiego; przeszło dwadzieścia ośm lat służyłeś 
gorliwie tutejszemu kościołowi farnemu, który Ci 
Bóg dobrotliwy, jako dziecku naszój parafii, przez 
widzialną Swą władzę duchowną i świecką powierzyć 
raczył, znając już wielkie Twe cnoty i zalety, któ- 
remi się odznaczyłeś, pracując w parafii kościoła 
św. Małgorzaty, gdzie nietylko starałeś się o podnie­
sienie chwały Bożój w parafialnym kościele, ale 
nadto, obdarzony rzadkim talentem do muzyki, by­
łeś w Katedrze wzorem i nauczycielem znacznój 
bardzo liczby młodszego duchowieństwa, a upra­
wiając piękny śpiew chórowy, przyczyniłeś się po­
średnio do podwyższenia ogólaój chwały Bożój 
w obu Archidyecezyach.

W czasaoh krytycznych i ciężkich stawałeś 
mężnie w obronie Kościoła, za co z cierpliwością 
i spokojem znosiłeś dla Chrystusa niejednę przy­
krość.

Z równą gorliwością i równem poświęceniem, 
a nawet z zaparciem się samego siebie, służyłeś 
przez całe pół wieku narodowi, do którego sercem 
i krwią należysz, biorąc czynny udział, we wszy­
stkich dobroczynnych instytucyach, których owoce 
długo jeszcze społeczeństwo sowicie zasilać będą, 
a wszystko to czyniłeś z rozwagą i wytrwałością.

Cześć Ci i dzięki stokrotne za tę pracę wy­
trwałą, za tę wierną służbę, Czcigodny nasz Pro­
boszczu, Jubilacie!

Wyrażając w tych kilku słowach cześć, wdzię­
czność i uznanie nasze, Czcigodny nasz Pasteizu, 
pozwalamy sobie zawiadomić Cię, że na pamiątkę 
tój dla Ciebie i dla nas tak bardzo ważnój uroczy­
stości, członkowie Twój parafii składają Ci w ofierze 
upominek, który, Czcigodny Proboszczu, racz przyjąć 
z taką szczerością serca, z jaką go Twoi parafianie 
oddają.

W końcu życzymy Ci, Czcigodny nasz i Ko­

chany Księże Proboszczu, z całego serca, żeby Bóg 
miłosierny użyczał Ci, jak dotychczas, sił, zdrowia 
a przedewszystkiem łaski Swojój do dalszój wytrwa­
łój pracy na tern świętem stanowisku, na którem 
Cię postanowił i żebyś kiedyś po długich latach, do­
szedłszy kresu życia doczesnego, odebrał z ręki Sę­
dziego Najwyższego niezwiędły nigdy wieniec wie- 
cznój szczęśliwości!“

Czcigodny Jubilat, do głębi serca wzruszony, 
podziękował parafianom za ich przywiązanie, zazna­
czając, że z piersi i z nauk matki zachował sobie 
tę zasadę, aby miłować zgodę, i tój zasadzie pozo­
stał wiernym. W końcu polecił Czcigodny Jubilat 
parafian opiece Najwyższego, którego w modlitwach 
będzie błagał o błogosławieństwo dla nich.

W upominku od parafian złożyła deputacya 
swemu Pasterzowi cenną kapę.

Wczoraj podaliśmy w obszernem streszczeniu 
odezwę wyborczą stronnictwa centrum. O tój ode­
zwie pisze westfalski „Merkur“, że jest ona doku­
mentem, skreślonym z pewnością i spokojem wy­
trawnego męża stanu i z pewnością wywoła wszę­
dzie jak najlepsze wrażenie. O ustępie, odnoszącym 
się do szkólnictwa ludowego, wyraża się organ 
westfalskich katolików w następujący sposób: 
„Ustęp ten odezwy zgadza się najzupełniój z du­
chem Windthorsta, który, jak wiadomo, przepowie­
dział już walkę o szkołę, kiedy zapanowała iście 
cmentarna cisza w tój sprawie. Że w tój dziedzi­
nie, w którój chrześciaństwo i ateizm stają naprze­
ciwko sobie — jak to powiedział sam kanclerz — 
pokój a nawet zawieszenie broni nie jest możliwem, 
dopóki się nie stoczy walki do samego końca, leży 
to już w naturze rzeczy, o jakie chodzi: chodzi tu 
przecież o istnienie jedaego lub drugiego stronnictwa. 
Wzrastanie chrześciańskiego pokolenia ze szkoły bez 
Boga jest z jednój strony niemożliwem, z drugiój 
zaś prawdziwie bogobojna, chrześciańska, natural­
nie tylko wyznaniowa szkoła zdolną jest sta- 
rój hydrze rewolueyjnój raz na zawsze 
odjąć siłę. Ze tutaj stosunki bynajmniój się nie uło­
żyły, o tem przekonała nas także przed kilku dnia­
mi wydana odezwa wyborcza stronnictwa narodowo- 
liberalnego, która ukazuje całą dawną fanatyczną 
nienawiść przeciw szkole chrześeiańskiój. Odezwa 
centrum dowodzi, że u nas znaki czasu rozpoznano 
zawczasu i że się występuje w pełnój' zbroi w obec 
nadchodzących wypadków. Nasi posłowie także nie 
założyli rąk bezczynnie, jak to przy tój sposobności 
stwierdzamy z przyjemnością. Właśnie dzisiaj do­
chodzi nas wydane przez katolicki związek prawni­
ków a przez dep. Rintelena napisane obszerne dzieło 
o projekcie szkolnym hr. Zedlitza i rozprawach nad 
nim. Przyjmujemy je jako dobrą wróżbę dla zbliża­
jących się wypadków.“

W dalszym ciągu podnosi „Westf. Merkur“ 
ustęp odezwy, w którym mowa o ^staraniach centrum 
około dobra rzemieślników i robotników. Powiada 
on: „Dobro rzemieślników i robotników, utrwalenie 
własności ziemskiój, polepszenie stosunków rolni­
czych, utrzymanie zdrowego stanu średniego stano­
wią już od dawnego czasu główne punkta programu 
centrum, które też zawsze w wysokim stopniu stron­
nictwo nasze popierało. Znaną jest rzeczą, ze jeszcze 
w lipcu b. r. przyjęto znaczą większość \ przedło­
żoną ze strony centrum w Izbie deputowanych rezo- 
lucyą, w którój żądano zawodowój organizacyi rol­
nictwa. Zawodowa organizacya rzemiosła, która 
także będzie decydującą dla uporządkowania sto­
sunków rolniczych, postąpiła w ostatnim czasie 
o jeden krok naprzód, kiedy pruski minister handlu 
i przemysłu przedłożył szereg propozycyi naczelnych 
prezesów do osądzenia. Propozycye te nie znalazły przy­
chylnego przyjęcia ze strony rzemiosła, co nie mogło 
zadziwiać, ponieważ brakło w nich głównój rzeczy, 
wykazu uzdolnienia Tymczasem poruszono wreszcie i 
tę ważną sprawę i do reprezentacyi ludowój należy 
teraz uwydatnić życzenia i potrzeby odnośnych klas.
I tutaj pokazało się wyiaźnie, jak właśnie centrum 
jedyne we wszystkich kwestyach socjalnych znajduje 
się na właściwej wysokości. Podczas kiedy libera­
łowie mają dla dążności organizacyjnych sił produ­
kujących tylko pogardliwe wzdrygnięcie ramion, a 
inne koła znowu przywykły do pozostawiania tych 
spraw trosce rządu, ukazało się w prasie centrum 
natychmiast fachowe, cały przedmiot opanowujące 
ocenienie zamiarów ministeryalnych... Jak poseł 
centrum, ksiądz Hitze w kwestyi robotniczój wskazał 
drogi, jakie ustawodawstwo ostatecznie musi uwzglę­
dnić i jak bawarski członek centrum, deput. Jkger, 
w kwestyi agrarnój działał w sposób, stanowić 
zdolny epokę, tak tóż centrum zawsze pójdzie na 
czele kwestyi rzemieślniczój.“

Odezwa wyborcza konserwatystów oznacza no­
we ustawodawstwo podatkowe jako spełnienie długo­
letnich żądań stronnictwa konserwatywnego. Pragnie 
ono obecnłe spokoju we wielkich ustawach organiza­
cyjnych, zastrzega sobie jednakże, iż starać się bę­
dzie o pogorszenie ordynacyi gmin wiejskich, która 
przyszła do skutku wbrew jego woli. Dalej zaprzecza 
stronnictwo konserwatywne potrzeby rozdzielania ze­
wnętrznych spraw szkoły od wewnętrznego jój u- 
kształtowania, ponieważ podstawy, których się trzy­
mać ma wszystko, co cbrześciańskie i wyznaniowe, 
wpływają koniecznie na wewnętrzne ukształtowanie



EJn“ko,y. lnidow6j- w końcu zapewnia odezwa, że 
aonserwaŁystom najbardziój leży na sercu popieranie 
Klas średnich ludności.

Zbankrutowane państwo przyszłości.
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Kolonie, oparte na zasadach komunistycznych, 
pozakładane w połowie bieżącego wieku, chybiały 
swego celu i kończyły się upadkiem. Mimo to teore­
tycy, sympatyzujący z temi utopiami, nie stracili 
zupełnie nadziei, próbując raz poraź szczęścia. Do 
tych należy niejakiś Oven, który w przeszłym dzie­
sięcioleciu utworzył socyalistycznno- komunistyczną 
kolonią nad zatoką Kalifornijską.

Ekonomista Fliirscheim, którzy zwiedził tę ko­
lonią, powiada, że była ona założoną pod warunkami 
jaknajkorzjstniejszemi: klimat, ziemia, położenie, ka- 
nalizacye — słowem, wszystko sprzyjało tej kolonii, 
która „prawdziwym rajem“ byćby mogła na ziemi; 
między kolonistami było wielu zdolnych i pracowi­
tych ludzi, pieniędzy nie brakło, bo sami przyjaciele 
tej idei złożyli 150 tysięcy dolarów w zlocie, a rząd 
popierał to przedsiębiorstwo.

Niebawem okazało się jednak, że kolonia nie 
■)’' warunków bytu; przeważna część kolonistów 

osła się. Z wywodów Fifirscheima wykazuje 
s t że założyciel téj kolonii jest w głównój części 

an temu niepowodzeniu, ale zarazem wykazuje 
ie ;e mylą się Bebel i towarzysze jego, twierdząc, 
7 państwie przyszłości wszyscy ludzie z własnego 
m .¡su będą pilnie spełniali wszystkie swoje obo-

Ponieważ w kolonii pracowano tylko przez
'odzin dziennie, a przez ten czas ci, którzy pra- 

t); íj, uczeni i zwyczajni robotnicy, pobierali 
dziennie po trzy dolary, bez względu na to, czy 
kto pilnie, czy leniwie załatwiał pracę, przeto 
łownie wynagradzano pilnego i leniwego, sumiennego 
i mesumienego pracownika, co, rzecz jasna, budziłoby 
w .;a3i wy eh ludziach niechęć i niezadowolenie. Jak­
ież bowiem mógł człowiek uczciwy, sumienny i pla­
cowi,, j patrzeć na to obojętnie, że leniuch i nierze­
telny brał tyle co on wynagrodzenia 1 Ale te trzy 
Se?r.oéá1SyWaD<) każdemu w książkę, jako jego

. ? {zedsiębiorstwo kolonii nie powiodło się i 
' j * 1 * * * *u-do likwida-eyi t. j. do zlikwidowania całego 

£ ’• ębiorstwa, a z tej likwidacyi nie dostaną pra­
coy owych wielkich zysków zarobkowych, które 
im przypaść miały. Małoco im z tego wypłacą li- 
Kw-datorowie. o

• o tym zawodzie nie tracą przyjaciele „pań- 
przyszłości nadziei, bo w tejże okolicy zakła- 
nową kolonią i to na podstawie stowarzysze- 
opartego na wspólnośoi ziemi i na monopolu

ar vym. Takich kolonii przyjacielem jest Fiirs- 
•’j w Ten rodzaj kolonii różni się od tej zbankru- 

¿ j tem, że tu nie będą władze ustanawiały 
sci zarobku i cen produktów, ale będzie to 

<u‘ i od dobrowolnej umowy między producentem 
’ t on unentem.

2as wykaże, czy ten eksperyment socyalisty- 
c ’ ę uda.

r/.<’ ;
-we-

ba-

i • w c y.
Berlin, 3 października. Cesarz bawi 

u w Rominten, dokąd się był udał z cei 
na poświęcenie kościoła protestanckiego t 
niem św. Huberta. Nazwę tę nadano na t 
życzenie cesarza.
- Na j ednem z posiedzeń ewangelickie; 
Jkiego kongresu szkólnego, który się odl 
v.Q1,î’ °^w’adozył w imieniu rządu saskiego i 
kultu Seydewitz, iż rząd saski nie poświ 
nowéj nauki religii nigdy prądem cza 
czme połączony z każdą inną nauką wykład reli 
.eczą wynikającą samą z siebie, nie może 
byc odłączonym od istoty saskiéj szkoły lut 
Kongres przyjął rezolncyą, skierowaną przeć 
symultannéj.

—• W s wem exposé finansowem zaznać; 
ski minister skarbu Riedel, iż bawarski bud;

Krucyfiks.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 225.)

7,° tok — chłopięce groźby ! Nie mnie ustra- 
„is takiemi rzeczami. Widzisz, mówię na seryo.

i Jem nad tćm długo; powiedziałem sobie, że nie 
r i dłużej, aby mną pomiatały dwie kobiety i

5 L6“ więc6j. ’ ty także. Jeżeli tak
e dalej jak dotąd, nie będę niedługo panem we

vi.u? ym domu.
— Pan jedynie na tóm stracisz — odparł Jan.
— Skończ już raz, Janie! — zawołał Marek 

ewem. — Znudziły mi się już twoje liche kon-
< • Przeszedłeś do nieprzyjaciela, jesteś narzę-

Pawła, a jeżeli cię tu znoszę jeszcie, to je- 
dla tego, że cię czegoś nauczyłem i zasługu- 

woje myto. Co do sposobu, w jaki traktowa-
. :,ę przez te lata, to nie mogę pojąć, jak mogłem 

akim głupcem. Zdaje mi się, że wszyscy mo-
- ”ę przekooaó o twój obłudzie w postępowaniu

— Mówcie dalćj — rzekł Jan Baptysta spo- 
r oriT WieC’e ° nasz6j u®°wie z wczorajszego

— Ryzykuję chętnie. Jeżeli zobaczę jakieś
7 twego miłego usposobienia, każę cię areszto- 
za czyhanie na moje życie. Nie obawiam się 
) mój chłopcze, ale nie myślę umierać teraz, 
już długo mieliście swoją wolę, teraz ja chce

Bh3Ó swoją.
— Pomówmy rozsądnie, panie Marku. Powia­

dacie, że mieliśmy swoją wolę. Mówicie tak, jak 
gdybyście byli, panie, w niewoli we własnym domu. 
Nie zdfje mi się, aby żona była tego zdania, albo 
też córka wasza. Co do mnie, nie robiłem nic inne­
go, tylko spełniałem waszą wolę przez całe lata, a 
jeżeli się czegoś nauczyłem, to nie dla tego, aby 
pana opanować, lub gardzić jego wskazówką. Przed 
dwoma Jaty sami prawie podsunęliście mi, panie, że 
mam się ożenić z Łucyą. Naturalnie nie pragnąłem

balansuje w dochodach i wydatkach w wysokości 
323,276,922 m. Udział Bawaryi w dochodach Rze­
szy wynosi 39,912,750 m. w wydatkach na cele 
Rzeszy zaś 46,711,280 m.

— Co do projektu, mającego na celu 
zwalczanie pijaństwa, nie zapadła jeszcze żadna 
uchwała, jak donosi „Nat. Ztg.“

Bnlgarya.
* Wiedeń, 3 października. „Polit. Corresp.“ 

donosi ze Zofii: Stambułów oświadcza każdemu, że 
nie wie nic o tem, jakoby między nim a księciem 
Ferdynandem zachodziły jakiekolwiek nieporozumie­
nia. Przed dwudziestu dniami, opuszczając Warnę, 
pożegnał książę Stambulowa w najlepszem po­
rozumieniu i najserdeczniój. W politycznych ko­
łach zofijskich zapytują się ze zdziwieniem, w czem 
polegać może ów zatarg i dokąd ma doprowa­
dzić ? Fałszywe pogłoski wypłynęły ze źle zro­
zumianego artykułu lojalnego i dynastycznego 
dziennika „Swobody,“ który z gwałtownością, uspra­
wiedliwioną walką wyborczą, wystąpił przeciwko 
usiłowaniom pewnego opozycyjnego ^dziennika, aby 
fałszywie wystawić księcia, jako sprzyjającego opo- 
zycyi przeciwko Btambułowowi. W Bułgaryi samej 
nikt nie dał się oszukać tym przezroczystym mane­
wrom; tem większe było zdumienie polityków buł­
garskich z powodu łatwowierności części prasy za- 
granicznój.

Południowa Ameryka,
Paryż, 3 października. Z Buenos-Ayres do­

noszą, że w Argentynie^ panuje zupełny spokój.
Z Montevideo donoszą, że blokada w Rio de 

Janeiro i w Santos trwa w dalszym ciągu. Peixoto 
stawia wciąż opór.

Hamburg, 3 października. Wedle wiadomo­
ści z Buenos-Ayres, komunikacya telegraficzna po­
między Buenos-Ayres a Rosario została zakazaną.

Nawy Jork, 3 października. „New Jork- 
Herald“ donosi z Montevideo, że wedle obiegającój 
tamże pogłoski, powstańcy wznowili wczoraj bom- 
bardowanio Rio de Janeiro.

Telegramy.
Praga, 2 października. Dzisiaj rozrzucano 

młodoczeski manifest, drukowany częściowo w Lip­
sku, częściowo w Peszcie, a protestujący przeciwko 
wyjątkowym zarządzeniom w Czechach.

W redakcyi „Narodnich Listów“ oraz w po­
mieszkaniu piywatnem wydawcy Gregra, odbyła się 
rewizya policyjna.

Praga, 3 października. Tutejsza prokurato- 
rya skonfiskowała wczoraj rozrzucony manifest mło­
doczeski.

Paryż, 3 października. Na dzisiejszem posie­
dzeniu rady ministeryalnéj, minister sprawiedliwości 
oznajmił, że byłemu deputowan. Cassagnacowi zosta­
nie wytoczone śledztwo, ponieważ obraził en jene­
rała Saussier w artykule, ogłoszonym dnia 22 wrze­
śnia w „Autorité.“

Paryż, 3 października. Niektóre dzienniki za­
znaczają pogłoskę, źe pomiędzy ekspedycyą oficera 
Mizona a adjutantem Niger Company przyszło do star­
cia. Ministerstwo nie otrzymało jeszcze dotychczas 
żadnych wiadomości o tym wypadku.

Londyn, 3 października. Dsisiejsze zebranie 
zjednoczonych posiedzicieli kopalń przyjęło rezolucyą, 
wyrażającą ubolewanie z powodu uchwał kongresu 
górników w Chesterfield, wedle których górnicy nie 
mają odbywać konferencyi z pracodawcami celem 
omówienia redukcyi płaty, mogą jednak podjąć pracę 
przy płacy dotychczasowéj.

Rzym, 2 października. W ostatniéj nocy 
w wielu okolicach Włoch szalała silna burza wśród 
ulewnego deszczu. W Neapolu musiano się wyprowa­
dzić z 20 domów. Dwa mosty zostały zniszczone. 
Szkody, jakie burza w okolicy wyrządziła, wynoszą 
około 200,000 lirów. W Florencyi zapadło się kilka 
mostów. W Cucca zginęły dwie osoby pod gruzami 
zawalonego domu. Także w prowincyi Bologna 
trzy o3oby straciły życie. Linia kolejowa Faënza- 
Florencya i Terrara-ModeDa zostały zalane wodą.

Madryt, 3 października. Tłum maurów na-

niczego więcój nad to i ułożyliśmy się, że będziemy 
czekali do mój pełnoletności. Omówiliśmy tę rzecz 
z tysiąc razy, ułożyliśmy ¡szczegóły. Przystałem na 
dalszą pracę u was za małe myto, jakie pobieram, 
zamiast was porzucić, jakbym był uczynił, aby szu­
kać szczęścia gdzieindziój. Widzicie, że jestem spo­
kojny, przyzuaję, że byłem panu wdzięczny, iż mię 
nauczyłeś tak wiele, i wdzięcznym pozostanę zawsze. 
Daliście mi, panie, inny dowód zaufania, powierzając 
to dzieło rękom moim. Jestem za to zobowiązany. 
Mówiliśmy o małżeństwie często; żyłem we waszym 
domu; widywałem Łucyą codziennie, ponieważ po­
zwalaliście nam przebywać razem, ile zeehcieliśmy, 
następstwem tego jest, że nie tylko chętniój ożenił­
bym się z nią teraz, aniżeli przedtem, aleją kocham, 
nie wstydzę się wam tego wyznać. Wiem, że się 
śmiejecie, panie, z kobiet i mówicie, że nie są one 
niczem innem, jak małpami z głowami papuziemi. Je­
stem innego zdania, Łuaya jest aniołem i kocham 
ją i tak samo ona mię kocha. Cóż się dzieje ? Pe­
wnego pięknego poranku przestajecie mię lubić, nie 
ostrzegłszy mię nawet o tóm zdarzenia i poiójn nagle 
wczoraj wieczorem wracacie do domu i mówicie, że 
ma wyjść za adwokata Kacpra Carnesecchiego. No, 
jak na człowieka, który mię zawsze uczył, że nie 
ma Boga, tylko rozum, to wszystko nie zdaje mi się 
wcale rozumnem. Szczerze mówiąc, panie Marku, 
czy sami nie uważacie tego ?

Marek patrzał na ocznie, marszcząc brwi, jak 
gdyby się wachał, czy ma się gniewać, czy też od­
powiedzieć spokojnie. Widocznie zdecydował się na 
odpowiedź bardziój pokojową.

— Niegodnem jest człowieka, który idzie za 
głosem rozumu, aby tracił panowanie nad sobą i 
miotał daremne groźby, odpowiedział, przybierając 
minę mentora. Usiłujesz dowodzić mi argumentami. 
Pokażę ci zaraz, co znaczy argument i dokąd prowa­
dzi. Odpowiedz mi teraz, Tisto, (Baptysta skrócone) 
na kilka pytań, a dowiodę ci, że nie masz słuszno­
ści. Kiedy człowiek poświęcił się wieikiój i chwalebnój 
sprawie, czy nie powinien on czynić wszystkiego, co 
w jego mocy, aby uzyskać powodzenie w obec tych, 
co się temu sprzeciwiają?

— Bez wątpienia, przyznał Jan Baptysta.

padł wczoraj przed południem na fort Melilla. 8 żoł­
nierzy zostało zabitych, 33 odniosło ranny.

Madryt, 3 października. Straty Marokań­
czyków przy napadzie na fort w pobliżu Melille 
byty bardzo znaczne. Hiszpania będzie żądała od 
rządu marokańskiego natychmiastowego zadosyć- 
uczynienia. Przypuszczają, że sułtan wyśle armią, 
aby ukarać Kabylów, którzy mimo oporu władz ma­
rokańskich napadli na hiszpański obóz.

Białogród, 3 października. Król Aleksander, 
który dzisiaj w nocy tu przybył, wyjechał przed po­
łudniem do Kagujewacza na manewry.

Nowy Jork, 3 października. „N. Y. H.“ 
donosi, że w Nowym Orleanie szalała w ubiegłój nocy 
silna burza. Zginęło 24 ludzi, nie licząc wielu ran­
nych. Szkody materyalne są wielkie, szczególniój 
w Mobile (Alabama).

Iowy filozof polski.
W inteligentych sferach całój Polski wzbudziła 

wielkie zajęcie filozofia, którą rozwijać począł znany 
powieściopisarz, Bolesław Prus w nowój, drukującój 
się obecnie powieści, pod tytułem: „Emancy­
pantka“. Prus był dawniej liberałem, nawet ultra 
liberałem i bezwyznaniowcem; zaliczono go do przy- 
wódzców szkoły pozytywistów warszawskich, stawiono 
obok Świętochowskiego, O.horo wieża, Chmielowskie­
go etc. Izraelici zebrali nawet byli fundusze na za­
łożenie pisma codziencego „Nowiny“ dla propagandy 
tych zasad i powierzyli mu naczelną redakcyą tego 
pisma, które tóż przez rok wychodziło. Jak więc 
widzimy, Prus zaszedł był bardzo daleko w teoryach 
pozytywnój i ateistycznój filozofii, zgłębił je do dna, 
przeraził się i cofnął się. Odtąd począł gorliwie od­
woływać wszystko to, co przedtóm propagował, na­
woływać ku wieize, zwracać swych czytelników do 
Boga. W nowelce pod tytułem: „Ze żywotów Świę­
tych“, zdeklarował się pierwszy raz jako gorąco 
wierzący; we wspomnianój zaś powieści ugruntował 
tę wiarę na tak poważnych naukowych motywach, 
że gdyby je był ogłosił nie jako powieść, ale jako 
traktat filozoficzny, to byłby od razu zaliczony zo­
stał w poczet najznakomitszych naszych filozofów.

Ponieważ to nawrócenie się wielkiego pisai za 
jest objawem zajmującym w najwyższym stopniu, a 
filozofia jego — dziełem wielkiego umysłu, przeto 
pozwalamy sobie przytoczyć z wspomnianój powieści 
„Emancypantka“, drukującój się we „warszawskim 
„Kuryerze Codziennym“, ustęp dotyczący Boga i 
duszy. Rzecz jest przedstawiona we formie dysku- 
syi między Zdzisławem Brzeskim, pozytywistą i ate- 
uszem, i profesorem Dębickim, człowiekiem wierzą­
cym. W rozmowie bierze udział panna Madzia 
Brzeska, siostra Zdzisława, młoda warszawska eman­
cypantka, poczciwe bardzo stworzenie, stojące na 
rozdroża między wiarą a niewiarą. Zdzisław Brze­
ski jest chory na suchoty; opuścił więc posadę dy­
rektora fabryki, którą zajmował na prowincyi i jadąc 
za granicę, de Meranu, zatrzymał się we Warsza­
wie dla zobaczenia się ze siostrą. Jesteśmy właśnie 
w jój panieńskiem mieszkaniu i cytujemy autora:

Zdzisław podał rękę Dębickiemu i usiadłszy na 
kanapce, rzekł sentencyonalnie:

— Nieprzyjaciele pójdą za naszym pogrzebem, 
ażeby sprawdzić: czy naprawdę umarliśmy i czy nas 
dobrze zakopano ? Zaś przyjaciele idą, ażeby się 
zabawić.

Madzia patrzyła na niego zdumiona.
— Zkąd się tu wziąłeś ?... Co się z tobą dzie­

je?... - pjtała.
— Rzuciłem robotę — odparł brat — i szu­

kam wygodnego miejsca, ażeby umrzeć. Cóż tak 
patrzysz na mnie ? Prosta rzecz. Mam galopujące 
suchoty i dogorywam. Gdyby nie strach przed 
śmiercią, który w niepojęty sposób potęguje resztkę 
moich sił, jużbym nie żył... Od trzech tygodni sy­
piam, siedrąc we fotelu. Gdybym się raz położył, 
w tój samój chwili spadlbym głową na dół w prze­
paść wiekuistój nocy, z którą borykam się, leoz 
która dziś, czy jutro zwycięży... Co za potworna 
rzecz, istnieć chwilkę, po to, ażeby na zawsze stać 
się nicością... Na zawsze...

Madzia słuchała go blada, od czasu „do czasu 
chwytając się za czoło. Dębicki utkwił w nim ła-

— A czy człowiek nie powinien chętnie po­
święcać swych osobistych sympatyi, aby popierać 
wielki cel swego życia ?

— Rozumie się!
— O ileż więcój zatem powinien człowiek sta­

rać się o swą sprawę, kiedy mu nie stają na prze 
szkodzie indywidualne sympatye, rzek Marek tryum­
fująco. To jest prawdziwy powód, mój chłopcze. 
Oto nieunikniona logika wielkiego systemu.

— Nie rozumiem alegoryi, odpowiedział Jan 
Baptysta.

— To jest tak proste jak pieczone kasztany, 
mówił Marek. Nawet gdybym cię lubił, moim obo­
wiązkiem byłoby nie dopuścić małżeństwa twego 
z Łucyą. Ponieważ zaś cię nie lubię — rozumiesz?

— O rozumiem, odparł młodzieniec. Dla tój 
lub owój przyczyny nienawidzicie mię. Ale pomi­
nąwszy osobiste sympatye, które, jak powiadacie, 
macie obowiązek zwalczać, nie widzę powodu, dla 
jakiegobyście panie musieli przeszkadzać naszemu 
małżeństwu, czając się poprzednio obowiązani po­
pierać je.

— Poniewasz zdradzasz sprawę, zawołał Ma­
rek z nagłą dumą, ponieważ jesteś stronnikiem Pa­
wła. Czy to nie dosyć?

— Biedny Don Paolo tkwi wam w gardle, jak 
srę zdaje — zauważył Jan. Nie wiem, co on zrobił, 
chyba to, że nie dopuścił do tego, abym was zabił 
wczoraj wieczorem.

— Paweł! Paweł jest wężem, jadowitym ga­
dem ! To jego zajęcie, jego jedyny cel w życiu, aby 
niszczyć mój spokój, usuwać córkę od zdrowych po­
glądów, jakie starałem się w nią wpoić, aby ciebie 
sprowadzić z wązkiój drogi surowój cnoty Włocha, 
aby cię odmówić od wstępowania w ślady Brutusa, 
Kasyusza, wielkich Rzymian, mnie, twego mistrza 
i nauczyciela! To jest wszystko, o co dba Paweł 
a to dosyć — więcój, niż dosyć! Zapłaci mi on za 
swoje pełne zarozumiałości wtrącanie się!

Głos Marka zamienił się w szept syczący, kiedy 
się pochylił nad woskiem, który przerabiał w pal­
cach. Jan spoglądał na jego bladą twarz i dziwił 
się w duchu nad tą dziwną mięszaniną artystycznego 
geniuszu, bombastycznój retoryki i bezgranicznój nie­

godne spojrzenie. Chory, podniecony uwagą swoich 
słuchaczów, mówił dalej wzruszonym głosem:

— Wy ludzie zdrowi nie macie pojęcia co to 
jest śmierć. Wam przedstawia się ona jak liryczn» 
poemat, nie jako ciemność, w którój gnije i cuchnie 
trup opuszczony, bez możności znalezienia drogi do 
ratunku. Wy nie zadajecie sobie pytania: jakie 
sny mogą roić się w mózgu, w którym zwolna sączy 
się krew rozłożona... Jakich wrażeń doznaje resztka 
człowieka, gdy na jój twarz zamiast powietrza 
i słonecznych promieni, spada piasek i robactwo.,.

— Boże miłosierny, jakież to straszne... ¿2 
szepnęła Madzia, zasłaniając oczy.

— A przedewszystkiem obrzydliwe — wtrącił 
Dębicki.

— Hę?... — zapytał chory.
— I niedorzeczne — dodał Dębicki.
— Powiedz, Madziuś, temu staremu panu — 

rzekł gniewnie chory — że ja jestem chemik i dy- 
rektor zakładów przemysłowych... Nie żak!...

— Wychowałem ze trzydziestu takich dyre­
ktorów, jak pan — mówił spokojnie Dębicki. — 
Dla tego powiem ci, że ani chemia nie nauozyła 
cię trzeźwo myśleć, ani dyrektorstwo panować nad 
sobą.

Brzeski aż się ccfnąt i z najwyższem zdnmie. 
niem patrzył na profesora.

— A to oryginał!... — mruknął. — Jeszcze 
nie spotkałem podobnego impertynenta.

— Boś pan zapewne jeszcze nie miał okazyi 
przerażać młodych panien wizyami, które im mogą 
wydawać się bardzo dramatyczne, ale rozważniej- 
szego człowieka przyprawiają o mdłości.

Brzeski zerwał się i, wytrząsając pięściami, 
mówił chrypliwym głosem:

— Ależ, mój panie, ja umieram... Ja, dziś, 
jutro, umrę... A pan jesteś zdrów, jak byk...

— Od wielu lat jestem ciężko chory na serce 
— odparł Dębicki. — Nie ma takiój minuty, w ciągu 
której byłbym pewny życia. Mimo to, nie straszę 
panien...

— Toś pan chory na serce?... — przerwał 
Brzeski. — Bardzo mi przyjemnie!... — dodał, mo­
cno ściskając go za rękę. — Przyjemnie mi poznać 
kolegę.... Możebyś się pan / truł ze mną na spółkę, 
bo głupio tak czekać... Mam pyszny kwas pruski...

Madzia, patrząc na nich, załamy wała ręce. Za­
częło jój się mącić w głowie.

— I pan ciągle myślisz o tego rodzaju tema­
tach ? — spytał Dębicki.

— Paradny!... A o czemże ja mam myśleć, 
o czem mogę?... W dzień, kiedy patrzę na ludzi 
i ich gorączkę życia, c ;uję się obcym między nimi 
i wyobrażam sobie tę okropną chwilę, w którój cała 
ich praca i mądrość, zbiorowy krzyk całój ludzkości 
nie zdoła mnie obudzić i przypomnieć, że bytem kie­
dyś takim, jak oni. W nocy nie gaszę światła i 
ciągle spoglądam za siebie : bo zdaje mi się, że z lada 
szpary wysunie się niepochwytny cień, który w oka­
mgnieniu zapełni mój pokój, całą ziemię, cały wszech­
świat... I pogrąży mnie w tak bezdennój niepamięci, 
że gdyby mnie jakaś mądrość nadludzka po raz drugi 
złożyła z tych samych atomów, po raz drugi wlała 
świeżój krwi do żył, już nie przypomniałbjm sobie, 
że kiedykolwiek istniałem. Wszystko byłoby mi obce, 
nawet nasz ogród w Iksinowie... Nicby mnie nie 
wzruszyło, nawet twoje zdziwienie, Madziu, i płacz 
naszych rodziców...

— Och, Zdzisiu... Zdzisiu, co ty mówisz? — 
szeptała Madzia, zalewając się łzami.

— Jak na osobę konającą, wymowa pańska 
jest dość obfita — rzekł Dębicki. — Nie wiem, czy 
umrzesz pan na suchoty, ale że możesz dostać się 
do szpitala obłąkanych, to pewne...

— Jestem przytomny! — oburzył się Brzeski, 
którego słowa te dotknęły. — Każdy ma prawo 
mówić o tem, co go zajmuje; no, a chyba kres ży­
cia jest interesującym tematem dla tego, kto je 
traci....

Zaczął chodzić po pokoju, wzruszać ramionami 
i mriczeć.

Madzia w osłupieniu przypatrywała mu się. 
I to jest jój b-at, ten wesoły, rozhukany Zdzisław, 
z którym bawili się, będąc dziećmi?... Tak niedawno 
huśtał się na wierzchołku lipy, a ziś już mówi 
o śmierci w spo3ób, który wpędzał ją w rozpacz.

nawiści, skombinowanych w dziwnym człowieku, któ­
rego losy dały mu za mistrza. Dziwił się także, 
jak mógł kiedykolwiek podziwiać przeciwieństwa siły 
i słabości, drobnostkowój nienawiści i niemożliwych 
dążności, które w ostatnim czasie w innem przedsta­
wiły mu się świetle. Czy wielu z nas nie towarzy­
szyło rozbiciu posągu Baala, zniszczeniu urojonego 
przedstawiciela nielogicznego ideału?

— Dobrze, p nie Marku, — odezwał się Jan 
po chwili, — jeżelibym wrócił do uwielbiania was i wa­
szych zasad — cóżbyście panie zrobili ? Ozy przy­
wrócilibyście mi dawną przyjaźń i dalibyście mi 
córkę ?

Marek spojrzał na niego nagle zdziwiony. Ale 
świeża twarz chłopca nie wyrażała nic. Jan mówił 
spokojnie i zagłębił się na nowo w pracy.

— Jeżeli mi dasz dowód szczerości, — odpo­
wiedział Marek ciszój — uczyniłbym wiele dla cie­
bie. Tak jest, dałbym ci Łucyą i zarazem cały inte­
res, kiedy będę za stary do pracy. Ale to musi być 
dowód poważny — nie dziecinna igraszka.

— Co pan nazywasz poważnym dowodem ? Wy­
znania wiary?

— Tak — przypieczętowane czerwonym wo­
skiem, który jest nieco gęściejszy od wody — odpo­
wiedział Marek ponuro, nie odwracając oczu od twa­
rzy Jana.

— Krwią — rzekł młodzieniec spokojnie. —
I czyjój to krwi chcielibyście, panie Marku?

— Pawła!
Rzeźbiarz wyszeptał to imię ledwie dosłyszal­

nie i pochylił się nizko nad kamieniem, pracując 
zawzięcie nad figurą, którą miał pod ręką.

— Myślałem tak — mruknął Jan przez zęby. 
Potem podniósł głos nieco i mówił dalój: I macie 
odwagę, panie, siedzieć tam i umawiać się ze mną 
o zabójstwo brata, przekupując mię widokiem mał­
żeństwa z córką ? Dla czego nie zabijecie go sami, 
skoro mówicie o takich rzeczach ?

— Głupstwo, chłopcze, ja tylko żartowałem — 
odrzekł nerwowo. — Szalony jesteś, biorąc to na 
seryo. — Gniew zniknął z głosu Marka i mówił 
prawie przekonywająco.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Zarazem jednak Madzia spostrzegła, że Dę­
bicki wywarł na jój bracie silne wrażenie. Prawie 
odgadła, że w duszy chorego, obok męczą^śj obawy 
śmierci, pojawiła się jakaś inna obawa. Może obłą­
kanie, o którem wspomniał profesor? W każdym 
razie, to odwrócenie uwagi od jednego przedmiotu 
nie było złem.

„Ale Dębicki... Zkąd jemu wziął się taki ton 
ironiczny i zuchwały?... Nie miałem pojęcia, ażtby 
ten cichy człowiek zdobył się na coś podobnego...“ 
joyślała Madzia.

Brat jśj wciąż spacerował i mrut zał coraz wy- 
raźniój:

— Daję słowo, to pyszny jest ten jegomość !... 
Dyabli wiedzą, po co włóczy się do mojój siostry 
i mnie bratu, nie pozwala mówić z nią o tern, co mi 
dolega!... Za miesiąc, może za tydzień, będę leżał 
w ciasnój trumnie, w chłodnym kościele, sam... 
Wtedy wszystkim zejdę z drogi... Ale on już dzi­
siaj chciałby zrobić ze mnie trupa... Dla jakichś 
głupich konwenansów, wedle których nieprzyzwoicie 
jest narzekać, on dławi moją indywidualność, prze­
rywa mi prąd myśli, może już ostatni...

— Pan stanowczo chcesz dostać bzika — 
odezwał się Dębicki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Konkursu
Krakowskiej Akademii umiejętności.

Akademia wznawia następujące konknrsa, których 
termin upłynął bez skutku:

5) Konkurs z zapisu ś. p. ks. Adama Jakubowskie­
go : „O szkodnikach zwierzęcych na zasiewach i warzy­
wach.“

Nagroda 750 złt. w. a., może być rozdzielona na 
dwie po 500 i 250 złt. w. a.

Termin nadsyłania prac konkursowych : 31 grudnia
1894.

Na wszystkie powyższe konknrsa nadsyłać należy 
prace konkursowe do Akademii Umiejętności w Kra­
kowie, bezimienie, pod godłem przez autora wybranćm, 
z dołączeniem koperty opieezętowanćj, mieszczącej we­
wnątrz nazwisko autora, a tem samem godłem za- 
opatrzonćj.

Według § 18 Regulaminu Akademii wypłata wszel­
kich nagród konkursowych następuje dopiero po ogłoszeniu 
pracy twieńczonój nagrodą.

ELTOniKa
miejscowa, prowineyonalca i zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

loznati, środa, 4 października
* Doniesienia urzędowe. Król nadał: Tajnemu 

wyższemu radzcy sprawiedliwości dr. Starkemu, radzcy re­
ferującemu w ministerstwie sprawiedliwości, gwiazdę do 
orderu obła czerwonego drugiój klasy z l.ściem dębowóm

* Najprzew. ks. Arcypasterz udał się w po 
niedziałek po południu z Bydgoszczy z wizytą do 
hr. Morstina do Strzelewa, zkąd powrócił wieczorem. 
Wczoraj w południe odwiedził ks. Arcypasterz pre­
zesa rejencyi Tiedemanna, u którego odbyło się śnia­
danie. Wieczorem nastąpił powrót do Poznania.

* Ks. Biskup Namszanowski, dawniejszy 
Biskup połowy, obchodzić będzie w dniu 11 b. m. 
dwudziestopięcioletni jubileusz swego biskupstwa. 
Ks. Biskup mieszka, jak wiadomo, w Oliwia pod 
Gdańskiem.

* Teatr polski w Poznaniu Dziś w środę operetka 
Straussa: „Zemsta nietoperza.“

Ceny zwyczajne.
Jutro w czwartek komedya z angielskiego: „Dom 

waryatów,“ oraz obraz ludowy Anczyca ze śpiewami i tań 
cami: „Łobzowianie.“

Ceny zniżone.
We wszystkich sztukach powyższych wystąpi pan 

Gloger.
Biletów abonamentowych nabywać można w skła­

dzie porcelany, szkła i lamp B. Szułczewskiego przy W ii- 
helmowskim placu nr. 10.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par 
terowe, łoże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze­
czonych biletów nie ma,

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 3 październ 
rano 0,38 m., w południe 0,38 m. Dnia 4 październ. rano 
0,38 m.

* Miesięczne zebranie Towarzystwa gimnastycznego
„8okół“ odbędzie się dziś w środę, dnia 4 b. m. o go­
dzinie wpół do 9 wieczorem w lokalu p. Kempfa, na które 
szanownych druhów zapraszamy. Zarząd.

* Cwierćroczne walne zebranie Towarzystwa Młe
dzieży kupieckićj odbędzie się w przyszłą sobotę, dnia 7 
b. m. o godzinie %9 wieczorem w lokalu własnym, na 
które członków zaprasza Zarząd.

* Burza przeszła wczoraj wieczorem po nad Po 
znaniem.

* Kapę wyszywaną suto złotem, ofiarowaną przez 
parafian Jubilatowi ks. prób. Ziętkiewiczowi, o czem pisze 
my na osobnem miejscu, zakupiono w handlu p. Eichstaedta, 
adres wykonał zakład litograficzny p. T. Szulca, a adres, 
złożony przez Magistrat tutejszy, wykonał p. Kornfeld.

* Zwracamy uwagę na ogłoszenie pensyonatu 
dr. Hagera w Wrocławiu, który z dniem 1 lipca r 
objął p. rektor Urbanek. Pensyonat ten przeniesiony został 
teraz na Schuhbrucke 4 do dawniejszego pałacu hr. San 
ermy, gdzie zajmuje bardzo wysokie i zdrowe pokoje na 
drugiem piętrze. Teraźniejsze położenie pensyonatu jest 
bardzo korzystne, bo tylko o kilka minut od gimnazyów 
tamtejszych oddalone.

* Tutejsza straż pożarna miejska dostanie nowy 
regulamin z przyszłym etatem miejskim. Prawdopodobnie 
zostanie równocześnie zniesionym obowiązek, nakazujący 
obywatelom stawianie się do gaszenia pożaru, ponieważ
traż jest dość liczną, aby się obyć bez tćj pomocy

Zresztą przyrzekły władze wojskowe w danym razie do­
starczyć pomocy w czasie pożaru.

* Zebranie mężów zaufania połączonych niemieckich 
konserwatystów i narodowoliberalnych odbędzie się dziś-na 
małój sali Lamberta, gdzie ma być postawionym kandy­
dat na posła do Izby deputowanych sejmu pruskiego.

* Dla zarządów kas chorych. Królewska rejeucya 
przypomina zarządom kas chorych, że w myśl § 76b są 
one zobowiązane donieść zarządom stowarzyszeń zawodo­
wych o każdym chorym członku kasy chorych, który po 
czterotygodniowej chorobie jest niezdolnym do pracy. To 
dniesienie trzeba przesłać w przeciągu tygodnia po upły 
wie czwartego tygodnia na ręce tego zarządu stowarzy 
szenia zawodowego, w którem chory jest zabezpieczony na 
przypadek niezdolności do pracy.

* Oborniki 4 Października. Wczoraj po polndniu 
pobłogosławiony został w tutejszym kościele związek mał­
żeński pomiędzy panem Tadeuszem Glabiszem z Zydowa 
a panną Jadwigą Kaczmarkówną z Objezierza. Obrzędu 
kościelnego dopełnił brat pana młodego ks. dziekan Gla- 
bisz z Mnrzynna w asysteneyi miejscowego proboszcza ks 
Heintzego, Jrs. prób. Gitzlera z Objezierza i młodego le­
wity, brata panny młodej. Od ołtarza w serdecznych sło­
wach przemówił do nowożeńców ks. proboszcz Gitzler. Po 
akcie kościelnym podejmowali liczne grono krewnych i 
przyjaciół rodzice panny młodej w hob-lu p. Głowińskiego 
w Obornikach. — Wczoraj o godzinie 7 zerwała się nagle 
ogromna burza z grzmotem, błyskawicami i rzęsistym de­
szczem, ale przeszła równie szybko. — Tutejszy Kościół 
famy, pierwotnie gotyk, poddany został gruntownej re 
stauracyi, która pod umiejętnem kierownictwem ks. prób. 
Heintzego ma przywrócić świątyni jej dawniejsze piękne 
kształty. Odnowienie kościoła powierzył rząd (który ma 
onus fabricae) budowniczemu p. Grosmannowi.

* Jarocin, 2 października. Poszukiwacz źródeł, hr. 
Wrszowec opuścił dziś nasz powiat, w którym odkrył 
w różnych miejscowościach, n. p. w Górce, w Witaszy- 
cach itp. dwanaście źródeł.

* Środa, 3 paźdz. W czasie rewizyi odbytój w 
sierpniu rb., w tutejszej kasie kamelaryjnój i oszczędno­
ści, wykryto 3867 m. deficytu. Urzędnika niewiernego 
złożono z urzędu, krewni jego pokryli tę stratę.

* Gniezno, 3 paźdz. Zeszłćj soboty w nocy pobili 
się z sobą trzej cywilni i dwaj żołnierze. Do „Pos. Ztg.“ 
piszą, że cywilni twierdzą, iż żołnierze byli dobrze pod­
chmieleni. Żołnierze użyli pałaszów, któremi pokaleczyli 
dwóch cywilnych. Jednemu z tych żołnierzy odebrano 
pałasz i czapkę.

* Toruń. Wniosek o rewizyą wyroku sądu przy­
sięgłych w Toruniu, skazującego Antoniego Kopysteckiego 
na 2% roku wiezienia a na całe życie do cuchthanzu, 
Jakóba Malinowskiego na śmierć i 2 i pół rokn więzienia, 
wreszcie Franc. Kopysteckiego na 3 i pół roku więzienia, 
a to za morderstwo w Długich Mostach, rewizyą tę od­
rzucił trybunał Rzeszy. Skazanym niepozostaje więc już 
nic, jak chyba tylko łaska cesarska.

* Równouprawnienie. Z Lidzbarka piszą do „Germa 
nil": W czerwcu r. b. wybrała tutejsza rada miejska właści 
cielą browaru, p. Wojciecha Olszewskiego, katolika, który 
przez 30 lat bez przerwy pełni! tntaj obowiązki członka 
rady miejskiój i zastępcy przewodniczącego rady i który 
ciesząc się ogólnem zaufaniem obywateli, piastował różne 
urzędy honorowe w mieście, w szkole, w kościele i po­
wiecie, na pierwszego ławnika miasta, czyli na zastępcę 
burmistrza. Prezes rejencyi kwidzyńskiej wyboru tego 
nie zatwierdził. Aby z góry zadać kłam wszelkim kom- 
binacyom na temat „nieprzyjaźni dla państwa“, „polo- 
nizmu“, „ultramontanizmu“ i wszelkich tym podobnych 
tytułów, używanych względem katolików, należy zazna­
czyć, że p. Olszewski mało się zajmował polityką i nigdy 
nie występował publicznie jako agitator. Skutkiem tego 
wystosował p. Olszewski do prezesa rejencyi prośbę o po 
danie mn powodów niepotwierdzenia jego wyboru. Na to 
odpowiedział prezes rejencyjny, że „nie uważa za sto­
sowne“ podawać przyczyn niepotwierdzenia jego wyboru. 
Nie zadowolił się tem p. Olszewski, ale ndal się z zaża­
leniem do ministra spraw wewnętrznych. Na to odebrał 
następującą odpowiedź:

^Ministerstwo 
spraw wewnętrznych.

Berlin, 8 września 1893 r.
Na list z dnia 11 lipca r. b., w którym Pan uża­

lasz się na niezatwierdzenie wyboru Pańskiego na ławnika 
miasta Lidzbarka, oświadczam niniejszem, że odrzucenie 
wyboru nastąpiło za zgodą wydziału powiatowego bez 
bliższego a rzeczowego rozpatrywania sprawy w myśl 
przfpisu § 13 ustawy o kompetencyi władz z r. 1883 
i że deeyzi zmieniać nie można, ponieważ ani magistrat, 
ani reprezentacya miejska nie podała na moje ręce wniosku 

zatwierdzenie wyboru.
Minister spraw wewnętrznych.

(Podpis nieczytelny,)
Do właściciela browaru

p. Wojciecha Olszewskiego 
w Lidzbarku.“

Tymczasem reprezentacya miejska ponownie wybrała 
r. Olszewskiego na ławnika. Mocno jesteśmy ciekawi, 
jakie stanowisko zajmie teraz władza w sprawie zatwier­
dzenia tego wyboru. Zresztą spiawą tą zajmować się 
będzie t;kże Izba deputowanych, którćj pan Olszewski 
sprawę swoją przedłoży, aby dać panu ministrowi sposo 
bność podania powodów niezatwierdzenia jego wyboru.

* Aby zapobiedz pożarom lasów przez iskry wypa 
dające z lokomotyw, ustanowiono straże, które będą krą­
żyły nad kolejami w miejscach zagrożonych. Ich obo­
wiązkiem jest gaszenie iskier i ognia z nich powstałego,

w danym razie, gdyby zachodziło niebezpieczeństwo po 
żarn, mają te straże zażądać pomocy. Aby konduktorzy 
wiedzieli, które miejsca są niebezpieczne, oznaczono je zna­
kami, umieszczonemi na słupach telegraficznych. Ody po­
ciąg przejeżdża przez te miejsca, mają konduktorzy za, 
chować wszelką ostrożność, aby zapobiedz wypadaniu węgli 
rozżarzonych i iskier.

* Cholera w Hamburgu ustaje. W poniedziałek i 
we wtorek nikt tam na cholerę nie zachorował. Z da 
wniejszych chorych umarły wczoraj 3 osoby.

Peszt, 3 października. Na Węgrzech zachoro 
wały w ostatnich dwóch dniach 19, a umarło 13 osób.

Petersburg, 3 października. Od 29 września 
do 2 października zachorowało tu 129, a umarło 78 osób; 
w Moskwie (od 27—29 września) zachorowało 15, umarło 
14 osób; w gubernii kaliskiej (od 17—23 września) za­
chorowały 2 osoby, a nikt nie umarł; w kijowskiej gu- 
bernii (od 18 — 26 wrz.) zachorowało 326, umarło 122 
osób; na Podola (od 10—29 wrz.) zachorowało 1306, 
umarło 487 osób.

Carogród, 3 października. W czasie dwóch 
ostatnich dni zachorowały w Skutari 2 osoby, a tu w mie­
ście zach. 2 umarły 3 osoby. »

Madryt. 4 października. Wczoraj zachorowało 
tn 37 osób, umarło 7.

Lwów, 3 października. W czasie ostatnich dwóch 
dni zachorowały w Galicyi 22 osoby, umarło 19.

Amsterdam, 3 października. W ostatnim ty 
godniu zachorowało w 18 miejscowościach 18 osób, 
umarło 6.

Konsulat niemiecki w Krakowie. Do prezydynm 
magistratu krakowskiego nadszedł następujący reskrypt: 
,J. E. p. minister spraw wewnętrznych oznajmił reskiy- 
ptem z dnia 22 b. m., że cesarsko-niemiecki rząd usta­
nowił czasowo konsulat dla Galicyi z siedzibą urzędową 
w Krakowie, poruczając jego kierownictwo cesarsko-nie- 
mieckiemn wicekonsulowi von Haxthausen.

Lwów, 26 września 1893.
B a d e ni.“

Do tój chwili p. Haxthausen nie rozpoczął swego 
urzędowania i nie przedstawił się jeszcze naczelnikom 
władz.

Lwów. Poważne grono obywateli z dr. Fran­
ciszkiem Smolką na czele, wydało odezwę do wyborców 
miasta Lwowa, popierającą kandydaturę dr. Leonarda 
Piętaka, profesora uniwersytetu, na posła do rady państwa 
w miejsce dr. Franciszka Smolki. — Wydział prawniczy 
naszego uniwersytetu pozyskał dla siebie nową a znako­
mitą siłę naukową. Cesarz bowiem na wniosek wydziału 
postanowieniem z dnia 29 lipca r. b. zamianował profesora 
Wszechnicy Jagiellońskiój, obecnie wiceprezydenta rady 
szkólnćj krajowćj, dr. Michała Bobrzyńskiego, profesorem 
honorowym uniwersytetu lwowskiego. Nowo mianowany 
profesor ogłosił na bieżące półroeze zimowe nader zajmu­
jący wykład p. t. : „Historya włościan w Polsce“.
W niedzielę w południe odbyło się w wielkiej sali ratu­
szowej uroczyste zaprzysiężenie prezydenta miasta pana 
Mochnackiego. Przysięgę odebrał marszałek p. Badeni.

* Zamek d’Urville, pod Metzem, w którym bawił 
cesarz Wilhelm II, w ostatnich latach, uległ zupełnój prze­
budowie. Jestto gmach dwupiętrowy, tworzący czworokąt 
długości 30 metrów, z czterema wieżycami na rogach. 
Krużganek wspaniały. Przez ogromne dębowe podwoje 
wchodzi się do sieni olbrzymiej, z mozajkową posadzką i 
ścianami ozdobionemi medalionami. Dalej stylowa pocze­
kalnia ; pokój ten był poprzednio kaplicą ; po za nim po­
koje dla adjutantów i świty. Całą środkową część gma­
chu zajmuje na parterze olbrzymia sala jadalna. Na pier- 
wszem piętrze znajduje się łazienka, pokój do ubierania . 
sypialnia cesarza, obita wspaniałemi gobelinami, ze śli­
cznym widokiem na ogród. Dwa małe pokoje wiodą do 
pracowni, położonej na południe, z trzema oknami i bal­
konem, z którego roztacza się widok na przyległe Che- 
villon, Plappeeonrt, Rollingen, Pange i t. d. Pokój ten 
urządzony z ogromnym przepychem i komfortem.

* Mahometanin hrabią. Mehmed-beg Kapetanowicz, 
jeden z najbogatszych Bośniaków, znany też i w litera­
turze ze zbioru przysłów zbisnrmanionćj szlachty bośnia- 
ekićj p. t. „Narcdno blago,“ stara się o tytui hrabiowski. 
Kapetanowicze w przeszłym wiekn należeli do mieszczań­
stwa chrześciań,kiego i za usługi okazane księciu Sabau­
dzkiemu otrzymali od Leopolda 1 szlachectwo.

Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 5 października 
Placyda m.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 10 Zachód o go 
dżinie 5 minut 26

Wrocław, 3 października 1898 r.

Żyto
Jęczmień .
Owies

nowy 
Groch . .

Szczecin, 3 października 1893.
Pszenica słabo., za 1000 kilogr. w miejscu 138 141 

m., na październik 142,0 pł., na kwiecień-maj 152,0 Po­
żyto słabo., za 1000 kilogr. w miejscu 120,0—122,0 m., 

na październik 122,6 płac., na kwiecićń-maj 129,75 płac.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 154—160,0 mrk.
Okowita potw., za 10,000 litr.-prct. w miejscu bel 

beczki 70-ta 33,2 pł., paźdz. 70-ta 31,2 nom., listopad-grudzien 
30,7 nom.

Magdeburg, 3 października. — Cukier ziarnisty excl. 
work. 92% —, cukier ziam. excl. 88% 14 40, cuk. ziar. excl. 
76% Rendem. —. Drugi produkt exc., 76% Rendem. —, .
Usposobienie: stale, ff. Rafinada chlebowa —, Ł 
chlebowa U mielona refln. z beczką 28,75, miel. Melis I
z beczką 27,25. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transit» 
fi-, statek Hamburg za październik 14,22% płac., 14,25 ząu., 
listopad 14,07% płc., 14,10 - żąd., grudzień 14,17 /a plac., 
14,20— żąd., styczeń-marzec 14,30— pł., 14,30 żąd. bpoK. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

Hamburg, 3 października. — Okowita spok. za paździer­
nik-listopad 23— żąd., listopad-grudzień 23 żąd., grudzien- 
styczeń 22% żąd., kwiecień-maj 22%. —_Kawa good ave­
rage Santos za październik 80%, za grudzień 79/4, za marzec 
77—, za maj 75%. Usposobienie: potw. Obrót----- miechów.

Ostatnie telegramy.
Koblencya, 4 października. W publikowanym 

dzisiaj’ wyroku przeciwko ks. prób. Stoeckowi z po­
wodu uprowadzenia dziecka i przeciwko wdowie 
Lndwigowćj, skazany został ks. Stoeck na 6, wdowa 
Ludwigowa na 3 miesiące więzienia.

Madryt, 4 października. Straty Maurów we 
wczorajszych walkach w pobliżu Melilli obliczają na 
100 rannych i 32 zabitych. Najwyższa rada wo­
jenna potwierdziła wyrok wydany na Pallasa przez 
sąd wojenny. 

Spostrzeżenia metei roiogiczne w Poznaniu
w październiku.

Data i godzina. Baromei r. Wiatr. Stan
powietrza.

pół pogodnie
dosyć pogo’ 
pogodnie

3. Po połnd. 2 744,1 PłnZ. lekki
3. Wiecz. 9 743,1 i OZ. lekki
4. Rano 7 743,6 PłdPłdZ. urn.

Dnia 3 października maxim im ciepła +17.5” C 
3 _ minimum „ + 8,3

Temp, 
w. Cel.

I +17,3

; + 8,0

«9X4% o. jp o^vxrioxxraa«
Dnia 3 października 1893 r., o 8 godzinie ran

81 a c y e. Bar 1-
met ’.

w 1 Stan
Wiatr. powietrza.

Belmullet .... 
Aberdeen .... 
Chrystiansnnd . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

741
742
762
763 
758 
762 
767

Z. 41zachm.
Z. 1 pół zachm.
W. 2 pogodnie
W.Płd.W. 3mgła
Płd.W. 2zachm.
1 Id. 61 (leszcz
Płd.Płd.W. 2jbez chmur

Kork. Quenst. . . 
Cherbourg . . . 
Helder ....
Sylt ....................
Hamburg . . .
Świnoujście’). . .

: Nowyport . . .
Kłajpejda . . .

748 
750 
745
749
750
752
753 
766

Ż. 3lpogodnie
Z. 6 pochmurno
Płd.W. lpochmumo
Płd. 2pochmumo
Płd.W. 3 pogodnie
Płd.W. 3 poeamumo
Pln Płn.W. 2 deszcz
W. 31 deszcz

Paryż....................
Monaster ....

I Karlsruhe . . .
I Wiesbaden2) . . . 

Monachium’) . . . 
Kamienica . ■ .
Berlin4)....................
Wiedeń ....

1 Wroclaw ....

760
746
748
748
753 
762 
752
754 
754

Płd.Z. 3
Płd.W. 1
Płd.W. 6

spokojnie. 
Płd.W. 4
Płd.W- 2
Pld W. 2
Z. 2
Płd. 1

bez chmur
pogodnie
deszcz,
peszcz.
pochmurno
pogodnie
pogodnie
pół zachm.
zachm.

1 Ile d’Aix ....
Nica....................

1 Tryest ....

754 IZ.PinZ. 5
755 Z. 2
756 1 spokojnie.

pochmurno 
pół zachm. 
zachm.

’) Rosa. ®) 
4) Przed południem

Wczoraj
deszcz.roynyii r»Łn»iin».

Poznań, 3 października.
LUZ1Ń8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Stablewski z Li­

nia, Szymański z Bielaw, Gryglewicz z Poznania, 
Boguliński, adwekat Weiss i Clausen z Środy, 
hr. Myeielski z Kobylepola, kapitan Zawadzki z fa­
milią z Poznania, Hoehl z Oeisenheim, Kissling 
z Wyrcburga.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Węsierski z 
Sierosławia, pani dr. Górska z Stęszewa, Ooczko- 
wski z familią z Pionkowa, Brejski z żoną z Bo­
chum, Niklewski z Kościelca, Chełmacki z Król. 
Polskiego, Plewkiewicz z Poznania, Peters z Wro­
cławia, Mreneling z Lubeki, Goldenring z Berlina, 
Baensch z Szczecina, Unger z Śremu, Mathiasson 
z bratem z Hamburga, panna Stnbicka z Po­
biedzisk.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Sokołowski 
z Woźnik, Goldstein z Zgorzelie, Srednicki z Wą­
growca, oficer Wolff z Koźmina, Lombard z Rado- 
mierza, Mueller z Lipska, Lombard z Mur. Gośliny, 
Kallmann z Szczecina, Krueger z Bielefeldu, Berg­
mann z Solingen.

Gospodarstwo, handel i przemysł
(K) Poznań, 4 pażdiernika. (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —, , w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 60 ta 62 10 m. 70-ta 32,40 m., paździer. 
60-ta 62,10, 70-ta 82,40, m., maj 60-ta —m., 70-ta —,

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Trałies. 

Wypowiedziano litrów. Cena wypowiedziana —mrk.
w "miejscu bez beczki 60-ta 52,10 m., 70-ta 32,40 m., kwiecień 
60-ta —m.. 70-ta —mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 4 października 1893.

100 kilog.

¡Term.

8
li
9
9
9

“V
11
11

12
12
10
8

12
9
9
8

10
12
12
16_
14
16

deszcz. 8) Nocą burzliwy des.

(Na-OLesł^iio.)
fabryka

papierosów i tureckich tyt :«»
1093)

I. F. J. KOMEMBZIWSKI W BREZSIE
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje ł,^.r- 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno

snycb handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram glek
Starlit, 4 października 1893 roku.

Kurs z dnia 
Pazenioa stałej, 
na paźdz.-łistop. 
na łistop.-grudz. 
Żyto stałej, 
na paźdz.-listop. 
na listop -grudz. 
OlśJ rzep, słabiej 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj 
Okowita stałej, 
eksportowa 
na październik . 
na paźdz.-listop. 
na ństop.-grudz. 
na kwiecień . .
na mai. • • • 
spożywcza. - ■
0wl68
na paźdz.-listop- 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli - 
okowity kw. ekp 

spoż

143 - 
146 76

124 75 
126 75

48 75
49 40

33 40 
31 70 
31 70 
31 80 
37 60 
37 80

164 50

143 7ć 
147 -

125 —
126 75

48 3(
49 30

33 40 
31 80 
SI 80 
31 90 
37 70 
37 90 
51 10

166 50

k©V
-Kurs

Niem.8%ao#.jwf
Consol.
Consol. 3: »
Pozn. 4% i -1 ; 
Pozn. 3’/+, ? 
Pozn. list, 
Poznań.
Austr. b¡ -/knoty 
Anstr. renta irbr
Ros. ban .: c / 
Ros. listy - 
Pols. 6% t ' 
Pols, likw 
Węg.4%r 
Węg.4%
Anstr. kre 
Lombardy 
Disconto

Usposob ’• 
spoi

TOWAR
piękny średni I pośledni
14 10 13

i 40130
■ 20 »2

18000 600 
70,000 50,000 
0,000 30,00<

Szczecin, 4 października 1893 rokn. 
Kurs z dnia 

Pszenloa słabiej, 
na październik 
na listop.-grudz.
Żyto niezin. 
na październik 
na listop-grudz.
Oiśj rzep- spok. 
na październik, 
na kwiecień-maj

t. Kursa końco we.)
€» 4 3 4

Okowita słabo.
142 - 141 - w miejscu eksport. 33 20 32 S
143 50 143 — na paźdz.-listop. 31 20 —

122 60 122 50 na kwiecień-maj

124 — 123 50 Petroleum

47 7C 48 - w miejscu . • . 8 85 8 8
48 50 48 70

11

50,12 90

701150 
20¡12.— 
40 13 40

Pszenica . .
„ nowa

Żyto ....
Jęczmień . .
Owies . .
Groch wrzący 

na paszę 
Kartofle . .
Wyka . . .
Rzepik . . .
Łubin żółty . 

niebieski
Bydgoszcz. 3 października 1893.

Pszenica 130—136 m., gatunek pośledni 125—129 m.,
najlepsza ponad notowanie.

Zyto 110—114 mrk., gatunek pośledni 105—109 mrk. 
Jęczmień według jakości 120—130 mrk., dla bro­

warów 131—135.
Groch na paszę 135—145 m., wrzący 160—160 m. 
Owies stary 156—162 m., nowy 142—162 m. 
Okowita 34,00 m.

90. U 
50 13

14

dołącza się PROSPEKT
(69

Tygodnik Powieści
katalog różnych książek, kalendarzy, nut 

cennik czasopism i t. d.
księgarni N. Kamieńskiego i Spółki

w Poznaniu (Bazar),



,, . o godzinie 3 cićj z rana zasnął w Bogu po 
dłngich i ciężkich cierpieniach, kilkakrotnie Sakramen­
tami ss. zaopatrzony ś. p, (588)

Doktor filozofii, 
profesor Collegium Hf arian um,

w niemal skończonym 60 roku życia i 34 roku kapłaństwa. 
, JJoszę niebożczyka polecamy modłom przewiele­
bnego duchowieństwa i licznych przyjaciół i uczniów.

Stroskana rodzina.
Eksportacya zwłok odbędzie się w piątek dnia 6 

t. m. o godz. 5 po południu; nazajutrz pogrzeb o godz. 8.
Pelplin, dnia 3 października 1893.

PORZĄDEK OBRAD:
1) Zagajenie.
® SprawDZiJanie poselskie posła Brodnickiego.
3) Wybór trzech kandydatów na posłów.

Wybór delegata i jego zastępcy, 
o) Wybór komitetu powiatowego.
6) Sprawozdanie kasowe.
7) Nauka o wyborach.

wyborczy powiatu Wągrowieckiego.

Walne zebranie wyborcze
powiatu Kępińskiego

odbędzie się w Kępnie w Strzelnicy dnia 
października o 3-ciej po południu. (59S0®

 ZEZoxxxitet

ie
powiatu Chocbisskîego
dnia 1O b. ni. 0 godz. 2-giéj po połud. 
Spirego w Chodzieżu. (686)

Komitet powiatowy.

<nu Panu Dr. Wendland
“ wyleczenie naszego syna z zapalenia
'zek składamy niniejszem nasze jak naj- 

podziękowanie. z599\
rzędz. Woliński z żoną. 

;!5B5a5aSB5B5a5B5a5a^5gS3g3gagaga»0

gładzie sierót i ubogich w Ifrohowyżu
ka Zen’a„i list°Pada r- b- P°sada rz. kat.
kapelana oraz kierownika szkoły - z płacą roczną 

zterysta zlot. wal. austr., wolnem pomieszkaniem
■U ,-idziez Wiktem T stołu — praniem i usługą —

1 ichcą wnieść podanie na ręce Kuratoryi Fun-
naiióźniói^H ?wo'vic w gmachu teatralnym
najpóźniej do 30 października r. b. ('594')

Lw o w i e dnia 30 września 1893. V '

Wszelkie nowości
na obecną porę

już nadeszły i polecamy takowe w wielkim wyborze 
po cenach możliwie najtańszych. — Próbv 
przesyłamy frauko. (491)

Handel tow. modnych, płócien i stołowizny

W. Kukuliński i SpŁ,
Poznań. Wilhelmowski plac 6.

Całkowita wyprzedaż.
Celem rozwiązania spółki urządzamy likwi- 

dacyą interesu naszego i sprzedajemy wybo­
rowy zapas towarów naszych, składających się 
z bławatów, konfekcyi damskiój i rzeczy ko­
ścielnych po znacznie zredukowanych cenach, 
lecz tylko za gotówkę.ö V (582)

Heyducki i Eichstaedt.

Kurs zimowy
w mojej wyższej szkole żeńskiej
rozpoczme się w czwartek, d. 13 października. Egzamin nowo- 
przybyłych uczennic dnia poprzedniego. (575)

A. ESTKOWSKA.

Anay Daaysz
przeniesioną została z dn. 1 października r. b.

na ulicę św. Marcina 68
(362) do domu z ogrodem 
przeznaczonego do wyłącznego użytku szkoły i pensyonatu.

Zgłoszenia przyjmują się na I piętrze,

Żelaza do pieczenia hostyi i ko 
munikantów,

Rytowanie wypraw srebrnych 
i alfenidowych, jako i odna­
wianie tychże,

Szablony jako i rysunki do haftu, 
Posrebrzanie jako i złocenie 

zużytych przedmiotów kościel- 
nych, (471)

Stępie i pieczęcie kościelne, 
Tusz do stęplowania i pudełka

do stępli.
Malowanie obrazów kościelnych, 
Sukienki metalowe do obrazów

kościelnych
wykonuje tanio i rzetelnie
Stefan Below

zakład rytowniczny
Poznań, św. Marcin 2. parter.

Z powodu śmierci ś. p. męża mego zwijam 
kompletnie skład mój i urządziłam zupełną

wyprzedaż mebli
oraz materyalów nie wyrobionych. 

Wszelkie zapasy mebli wykwintnych i po-
jedyńczych wjprzedaję po znacznie zniżo­
nych cenach. (1316)

Wdowa Anna Sskar&dkiewlci 
w firmie W. Szkaradkiewicz 

MAGAZYN I FABRYKA MEBLI 
Poznań, ni. Wilhelmowska nr. 30.

Stets scharfen 
H-Stollen

i umywalki
•1 jak również pojedyńcze przy- 
* bory umywalkowe w wiel­

kim wyborze poleca

J. Krysiewicz
Skład sprzętów kuchennych i domowych
(557) Sw. Marcin nr. 65.

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Kedler z Poznania, - Nakładem i czcionkami Drukami Kur,era Poznańskiej

Zaproszenie do przedpłaty na

ZIEMIANINA.
Ziemianin, Tygodnik rolniczo-przemysłowy, organ Centralnego 

Towarzystwa Gospodarczego w W. Ks. Poznańskiem, wychodzi co sobotę 
w Pozn niu, w formacie wielkiego 1—P/a arkusza, często z rycinami.

W dziale komisowo-informacyjnym mająprenumeratorowie Ziemianina, 
prawo do bezpłatnego zamieszczania ogłoszeń, dotyczących zbytu i za. 
kupna: 1, inwentarza rozpłodowego, 2. wszelkich nasion i wysadków tak 
leśnych jak ogrodowych. Ziemianin kosztuje na pocztach w Niem- 
czeeh 3 M. Cena zniżona dla urzędników gospodarczych i niezamożnych 
gospodarzy wynosi kwartalnie 1 m. 90 fen., półrocznie 3 m. 
80 fen., którą wprost do Redakcyi w Poznaniu, plac Piotra 4, I, 
przesyłać należy. — Za zniżoną cenę nie można na poczcie zapisywać.

Redakcya Ziemianina w Poznaniu,
(530) Plac Piotra nr. 4, 1 piętro.

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krakowski, (1303) 
Podgórna ulica nr. 8, 

poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyńcze 
sztuki, również meble wyściełane, lustra 

i marmury po najniższych cenach.

V Dr. Hajera latoliclim peusjomiE Sla cipciu i Wrocławiu
znajdą uczniowie wyższych zakładów naukowych pomieszczenie, 
staranny dozór i najlepszą pielęgnacją ciała i umysłu. BI. 
wiad. udziela przełożony pensyonatu rektor pozasłużbowy 
Urbanek, w Wrocławiu Śchuhbrucke 48. (553)

Specyalny skład
wyrobów platerowanych i sprzętów tościelnych

J. STARK
w Poznaniu, ulica Wilhelmowska 21

vis-à-vis hotelu Francnzklego 
poleca sztućce stołowe jako to: łyżki, noże, widelce, łyżeczki do 
kawy, ławeczki pod noże, podstawki do szklanek i kieliszków 
i t. p. ze słynnój fabryki wyrobów srebrnych i platerowanych 
Christofle & Comp. w Paryżu, po oryginalnych cenach fabry­
cznych. — Równocześnie poleca wielki zapas i bogaty wybór 
sprzętów kościelnych a mianowicie: Mostrancye w różnych sty­
lach (kilka z okazyjnego kupna), puszki do komunikantów i ho­
styi, kielichy z patenami, uaczynia do Olejów św., pateny do 
chorych, ampułki, kropidła, kociełki do wody święconej, konewki 
i ulepszone naczynia do chrztu, lawatarze, nowo ulepszone tu- 
rybularze z łódkami do kadziła, krzyże różnej wielkości na oł­
tarze i do procesyi, kierce, relikwiarze, lampy kościelne (wie­
czne) i przed obrazy, lichtarze z bronzu, mosiędzu i alfenidy. 
dzwonki harmonijne żelaza do wypiekania opłatków z przyrzą­
dem do wycinania takowych i t. p. — As’elkie reperacye, po­
srebrzanie i odnawianie sprzętów kościelnych i innych uskuteczniam 
po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie. Stare do użytku 
nie zdatne srebra przyjmuję w zamian. Szanownym dozorom 
kościołów, których kasa nie pozwala na razie większych robić 
wydatków, ułatwiam nabywanie sprzętów na odpłaty, rozkłada­
jąc takowe na czas d'nzszy. (288)

BON MARCHE
E. Ot©CłX£b 

Wilhelmowsku ulica nr. 31
poleca najnowsze kostiumy jesienne i zimowe, kluski jedwabne, 
cheriotowe i sukienne, gorsety paryskie i innne w największym 
wyborze, halki, chustki pluszowe, pledy, sukienki włóczkowe 
i czapeczki dla dzieci, rękawiczki trykotowe i kamasze, poń­
czochy wełniane, fil d’ecosse i jedwabne, parasole, wstążki, 
(4S6) koronki, woalki, biżuterye.

Wybór znaczny, ceny bardzo przystępne.

Wamuiity.
Der grosse Erfolg, den unsere

EBgQ
errungen, hat Anlass zu verrchiedenen 
werthlosen Nachahmungen gegeben. Man 
kaufe daher unsere

{Kronentritt unmöglich) 
nur von uns direct, od. 
nur in solchen Eisenhand- 
lungen, in denen unser 
Plakat (Eother Husar 
im Hufeisen) ausgehängt 
ist. jef- Preislisten und 
Zeugnisse grat. u.franco.

LeonhardtAOo.
Berlin, Schiffbauerdamm 3,

oooooaooeooooooooooooo
§ Kagosya garderoby męskiej £

| B. Kalinowski, 5
S Poznań, Jezuicka ul. 1 róg Wodnej,

poleca w wielkim wyborze na porę jesienno-zimowa
W« nowości w materyach krajowych, angielskich i francuzkich,
Jńt na ubrania i paletoty. Z powodu nadzwyczaj korzystnego za- 

kupna materyalów zniżyłem ceny garderoby o 15°/o w stósunku
Wf do roku zeszłego. — Przewielebnemu Duchowieństwu 
Jńt polecam uznane najlepszego kroju rewerendy, ubrania i płaszcze 

podróżne. Zamówienia wykonuje w jak najkrótszym czasie podług
najnowszych żurnali i z gwarancyą dobrego leżenia. — Uprasza tOt

A- się o jak najwcześniejsze zamówienia. (384) Jfeoooeoooooooooooooooońń

Wielebnemu Duchowieństwu
Szan. Dozorom kościołów 

poleca się organmistrz, Polak,,

do budowania

organ|
i wszelkich reperacyi takowych. • 
Za gwarancyą rzetelnój i ta- 2 
niój pracy posłużyć mogą chlu- • 
bne świadectwa, któremi się • 

£ okazać może. (571) 2

1 Roman Hoffmana, :
« p O z n a ń, Piekary nr. 21. f

St. Opieliński
Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku

■w ZEZxotcszyxxie
poleca (569)

Świece oiłormwe
wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie ’ franco.

Petroleimi
praw, ameryk. w orginalnych 
beczkach bardzo tanio poleca

J. K. Pawłowski,
(555) Wodna ul. 7.
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W niedzielę d. 8 b. m. o godz. 
7^2 wieczorem odegrają ama- 
torowie w tutejszym Bazarze 
trzy sztuczki, a mianowicie:
Urlop żołnierza. Cygan­
ki i Wesele Zosi. Na za­
kończenie żywy obraz: Ta­
czka ua Sybirze i zaba­
wa z tańcami. Dochód prze­
znaczony na cel dobroczynny.
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